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Jutro w kościele po-Taulińskim Sgo Ducha, przypada 
è doroczny odpust sw. Agnieszki. Uroczystość ta odbywać 
się będzie zwykłym obrzędem odpustów kościoła. 
Tat STÓŃN ki 


. f 7 
; 27 TATEN 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 

— Heroldja Królestwa Polskiego podaje do powszechnej 
wiadomości, że w skutek NAJMIŁOSCIWIEJ .przez NAJJA- 
ŚNIEJSZEGO CESARZĄ i KRÓLA w dniu 7 lipca r. z. (y.s) 
zatwierdzonego zdania rady Państwa w departamencie 
‘spraw Królestwa Polskiego, Stanisław -Kostka-Władysław- 
Kazimierz 3ch imion. Rawita Ostrowski i Wiktor-Wacław 
ze imipn Starzeński, z prawem ich w prostej linji potom- 
stwem, w godności hrabiowskiej żatwierdzeni zostali. 

Warszawski Overl Policmajster. - Podaje do wiadómó- 
Ści, że przejście przez Wisłę dla pieszych przeź służbę ih} 
zynierską wytknięte i urządzone zostało, żećw'innyćh miej- 
soach: jako niebezpiecznych przechodzić nie jest wolno i ża 
policja wykonawcza: otrzymała bóżkaż przestrzegania tego 
porządku, przekraczających: zaś! ten zakaz: przytrzymywać 
i do zarządu policji odsyłać! będzie; skoro zaś droga do 
przejazdu urządzoną zostanie, publiczność przez gazety za= 
wiadomioną będzie. — Warszawa dnia 6 (18) stycznia 1855 
roku. — Jenerał-major Gorłów. i 

T- W dniu 46 b.'m., na: posiedze ciu Towarzystwa le- 
karskiego, odbyły się wybory na rok następny. 4855. 'Do- 
tychczasowi urzędnicy utrzymani zostali, a mianowicie: pre- 
zesem towarzystwa Dr, Le Brun, vice-prezesem Dr. Helbich, 
a sekretarzem Dr. Liebchen. : 

= Ksiegarnia Komissówa ji antykwarska Zyg. Sztebiera 
w Warszawie, róg ulic Senatorskiej i Rymarskie Nr. 47ła, 
otrzymała w główny komis rycinę! „Wnętrze kaplicy lite- 
rackiej przy kościele Sgo Jana w Warszawie." Cena rst. 4. 
Nabyć także można we wszystkich księgarniach i.składach 
rycin, 

— Wyszedł Numer 52 Tvgodnika lekatskiegó i zawiera: 
Minkiewicz. Dalsze spostrzeżenia chirurgiczne w Szpitalach 
Sebastopolskich (dokończenie), — |Chodakowski. (Historja a- 

- _nalityczna, krytyczna, . filozoficzua i -łekatska-wagncteztió” 
zwierzęcego (dokończenie). — Spóstrzeżenia meteorologiczno 
lekarskie. — Odcinek. Jurkiewicz, Wykład hygieny (lekcja 
dwudziesta), — Uwiadomienie. ie |żo5 
BZU życiorysach cmentarzy Warszawskich, 
Główną treść nowego wydaniap, Wojcickiego, jak zda- 
je Się stanowić będą życiorysy... W poszycie: pierwszym 
jest już Malczewski: i Majorkiewicz. -Z ogłoszonych 
zaś życiorysów po innych pismach które w skład dzie- 
ła całego wejdą, pamiętamy następne: 
Jenerała Michała Sokolnickiego, Żółkowskiego wy- 
dawcy Momusa, Kamieńskiego pierwszego twórcy oper 
y. polskiej, Metzla budowniczego Zofiówki, Dziubiń- 
kiego ostatniego, lirnika Warszawskiego, Dybka ipro- 
ra uniwersytetu, Warszawskiego, Kaz, Luxa-woj- 
„wego który był na S. Domingo i t. d. Autor natu- 
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—. USMIECH LOSU. 


POWIEŚĆ 
` przez 
Włodzimierza Wolskiego. 
AGINA TOM DRUGI. ŁEL 
z (iag dalszy). 


— Mój Bor jak zmizerniał, zawołała nagle ze 
| łzami towarzyszka Kasi, zbliżając się do łóżka i bio- 
rąc Edwarda za rękę. l i 
*— Pani! Tu? szepnął Edward drżąc z przyjem- 
nego wzruszenia, t chwytając rączkę mimemahćj sio- 
stry Kasi. "Na tyle łaski nie zasługuję, to'za wiele! 
| Jakim sposobem w taką zamieć? 0 vvs | 
| Z Mama pojechała do prezesostwa na wieczór. 
ja powiedziałam, żem chora, cichatko wymknęłyśmy 
się i przyjechały. 
— Któż powoził? 
abai maąłi0iWYSIĄ: Gi txipi WES NIOLA, 
„= „08! prosze pand, odrzekła, Smiejac Się Kasia., 
= Nigdy ciw życiu tego nie zapomnę, zawołał: 
dward, ale proszę niech to będzie po raz pierw- 


| 


| 


ss Stycznia 1855 roku, ry 


| Sokolnieki skrytykował /Kropińskiego. Ludgardę, że 


| Warszawska teraz miedawno prace jego wydała, cho- 


18. 


ralnie szkicuje tylko, 'ale,jaż i'w pismach jego wiele | 
znajdujem, nowości, onp, dowiadajem się że jenera 


powstawał: mocno jna zepsucie wypadku historyczne- 
g0 przez poetę. Jenerał ten'w artykule owym zaczął 


dopiero sił swoich probować, a już zdamiewamy się | 


nad jego językiem (recenzję pisał, wierszem męzkim, 
tragicznym stylem, jak, Feliński i Wężyk swoje tra- 
jedje; , pisali), — „Przybywa -otọ *mowy „prawie snie- 
znany takt; do. dziejów. literatury. , Sokolnieki prze- 
czuwał. reformę „literacką. Jego osoby pominąć nie 
może historyk literatury. Da nas ten. fakt coraz wię- 
cej jaśniejszym: się staje, że. reforma przyszła z wie- 
kiem wcale nie swoim, nie przez żadne naśladowanie 
wzorów, zagranicznych. ale być. musiała, wywiązywa 
ła się sama z.siebie. Gdyby już nie innego tylko ten 
szczegół w cmentarzach,, już „by ta publikacja miała 
interes,; „A ileż tam jeszcze innych ciekawych rzeczy! 
Spodziewamy się że szanowny: autor niejednym jesz- 
cze podobnej. treści „zabawi mas artykułem, Tataj i 
Lux bardzo ciekawy, interes do. jego osoby przywią- 
zuje się coraz. mocniejszy, | zwłaszcza „że. Bibljoteka 


ciaż prawdę powiedziawszy, opis wyspy St Domingo 
może na dziś, już, za stary i nie w Bibljotece było dla 
niego miejsce.  Załujem też że o Żółkoskim nie ma 
więcej szczegółów. Człowiek tak znakomity zasłagu- 
jena studjum.: i | 
Dotąd mamy tylko pierwszy zeszyt cmentarzy ale, 
o treści każdego wiernie doniesim, bo mamy prawo 
sądzić że ta publikacja powiedzie się, | 


> ; 
JĄ FEADAR A 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
AnN="Gorek WARANT l 
— (zytamy w, Times. z 12g0 stycznia: c Następują- 
cy interessujący list od obywatela świeżo przybyłego 
od. Bałakławy odebrał przyjaciel. jego w Dublinie: 

Bałakława, 19g0 grudnia. =i | 
Trzy dni strawiłem mna: zwiedzaniu obozu i: wido-: 
wmi-działań. Byłem w.przykopach i'w baterji angiel- 
skiej najbliższej Sebastopela, o 400 yardów 0d ro- 


 skjskich baterji ispod ich ogniem. Widziałem wczo- 


raj -pałk pułkownika Bortona, Oty piechoty. Należy 
on do-Bej dywizji. « Wyglądają  nędznie, « Wreszcie, 
wejrzenie całego obozu wcale nie jest wesołe. "Naj- 
bliższy oddziak angielskiej: piechoty znajduje się o 5 
mil angielskich od Bałakławy, a odległość sta zmienia 
się w miarę posuwania się ku krańcowi prawemu, 
który. jest o dziewięć mil, Muszą oni posćłać co dru- 
gi dzień po racje chleba i solonej wołowiny do tego 
przeklętego miasta. Brak im niezmiernie komi do 


szy i ostatni, nie mogę zezwolić, to za wiele: po: 
święcenia, 

-—— A ty, a pan? Nie poświęcałeś się? odszepnę- 
ło dziewczę, daremnie usiłując łzy utaić, -> jedna 
z nich padła na czoło Edwarda, 

—. O! jesteś aniołem: dobroci! zawołał :z unie- 
sieniem. 


— Jaśnie pani może co chwila nadjechać, rzekła 


‘Kasia, będzie okropna burza, czas na nas! 


*—— Niestety! Czas! szepnął Edward, pożegnalne 


/pocałowanie składając na rączce Leosi, Pewny te- 


raz jestem, że wkrótce wrócę do zdrowia, kiedy 
mnie anioł mój pocieszył.' Ałe zaklinam panią, niech 
to będzie raz ostatni! Czasem najpiękniejszege uczyn- 
ku żałować można. ` | 


z- , Abyś,pan tylko ozdrowiał, odszepnęła Leosia, 


| i schyliwszy się, nad łóżkiem rannego,, dotknęła mu 
 zlekka ustami czoła, wybiegła z Kasią, — po chwili 


słychać było sanki suwające po śniegu. j 
Nie darmo w.mowie naszćj wyraz: „pociecha* by- 
| wa. nazwaniemmiewiasty. Pociecha z serca. i ust.dzie- 
wicy płynąca,„koi bolesé ictal utula.. Szczęśliwy ten 
camu; pociecha sta niedozwoli. być.na długo „ze sobą 
w niezgodzie,,co czystym płomieniem współczucia .9+ 


świeci duszę, którą mrok zaczynał otaczać, Wieniec | 


Jatro;Ś. Agnieszki Panny. 
Wschód słoń. 0 god. T min. 59. — Zachód 0 g. 4-m.'25. 


przewozu zapasów, 'tak dalece, że oddziały bardzo 
często muszą się oszczędzać i żyć ćwiercią racji, do- 
póki świeże zapasy żywności nie przybędą. Każdy, 
czy to żołnierz, czy oficer, dostaje funt solonego mie- 
sa i funt sucharów. dziennie i dwa kieliszki rumn.— 
Ale: jakem wyżej powiedział, dla braku: środków 
przewozu, hie mogą "dostać żywności: swej; na: dwa 
lub trzy dni. mianowicie W czas słotny. Nie 'wyStaw- 
cież sobie jakie tu drogi, tak "przez nich fiażwanc=> 
jest to stramień błota od obozu do miasta; a przytem 
jakie okropne wejrzenie koni! Pamiętacie! jakeśmy 
podziwiali piękną postawę /ll-go pułku huzarów 
w bhoenix-Parku, przed samćm jego odejściem tutaj, 
Terazbyście go nie poznali, « Kopie meją sierć długą 
jak kozły i wszystkie: kości policzyćw mich można, 
to jest<tych: eo pozostały... Tak samo jest z'całą dka 
walerją, mianowicie iz angielskiemi vołlblutami. Ko- 
pie antylenyjskie francuskie nie: ucierpiały style jak 
się zdaje, alezawsze dość źle wyglądają. Biedne stwo- 
rzenia, nie mają osłony ani w dzień ani w nocy przed - 
wiatrem i słotą, a często żle są żywiońe. 

Kiedy sobie przypomnielłe, jakie staranie około 
tych koni miano w kraju, nie będziecie się dziwić.gdy 
wam powiem że grunt zawalony ich trupami wszędzie 
gdzte się obrócisz. Widziałem sam, kiedy żołnierze 
przejeżdżali, że kilka koni padło nieżywyeh. Żołnie= 
rze spokojnie zdjęli z nich siodła! i mansztuki i po- 
szli dalej, żostawiając ścierwa do zgnicia na drodze. 
Konie padłe w bliskości Żuawów, jšą zaraz obdziera- 
nć ze skóry i odejmują im podkowy. Z tych skór ro- 
bia sobie oknywki "i dachy do chat swoich. Niektóre 
ścierwa wyglądają jak gdyby z nich wykrajano piecze= 
nie. Francuzi mają dużo inżynierów, których -powia- 
dają, bardzo jest:szezupłó w angielskićj.armji. Gdzie 
tylkoopójdziesz, - oficerowie żalą się na lorda Raglan 
że się nigdy im nie. pokazuje i:nic nie wie: o ieh: po- 
trzebach i cierpieniach. Otwarcie też mówią, że sto 
weałe nie jenerałz: że wszystkie nasze zwycięstwa 0d- 
niesione zostały <żapędem naszych (żołnierzy, lecz on 
nie zasługuje na żadną wziętość, chyba za. osobiste 
męstwo; kiedy bój się toczy, naraża się nawet za wieć 
lei «4. W ogóle, jaficerowie żaląssię więcćj niż żot- 
nierze, ale wszyscy pragną:jak najprędzej. wracać do 
domu. Podpułkownik jednego pułku piechoty, mó= 
wił mi, żeby wolał zamiatać ulice w Londynie, ni- 
żeli ta pułkiem dowodzić. =W niedzielę kapitan L1go 
pułku ułanów, przyszedł do nas na okręt z drugim 
oficerem; i widziałem go/ jak wlókł się przez błoto 
do ebozu, niosąę na plecach szynkę, a blaszankę z zad 
pą 1 buljoaem pod każdą ręką. 

Rozmawiałem właśnie z jednym oficerem, który 
był nad Almą i wo wszystkich innych bitwach. i po- 


młodzieńczych uniesień. nigdy zwiędnąć nie potrafi; 
zostaje on zawsze w pamięci prawdą szczęścia, któ- 
ra tylko raz w życiu, uchyla najpiękniejszą zasłonę. 
Znużony nawet upałem życia, co w mozolnćj podró- 
ży tyle widoków i zdarzeń napotykał, gdy sięgnie . 
duszą w przeszłość, najmilszą ochłodę znajdzie w przy- 
pomnieniu. tych marzeń, tych uniesień, którym przy- 
świecało czyste dziewicze spojrzenie! 
Jakże się nagle zmienił humor Edwarda! Dumat 
jak pized tem, ale każdy odcień myśli jego w twarzy: 
iw spojrzeniu, wdzięcznym się rysem uwydatniał, 
cała jstność uczuła wpływ dobroczynny, jaki nań 
serce dziewięże: wywarło. — O ile mu przed. tem 
chwilowa: samotność była nieznośną, „o tyle, teraz 
przykro «by mu było, gdyby kto przerwał „ciąg/lu- 
bych marzeń, obudził ze złotego snu na jawiew'. 
> Czy nie masz czasem asan:tytoniu, +bo' mi za- ` 
brakło, odezwał się nagle/głos szefa, który zabębnił 
w okiennice. soli 
10-71 Zapewnę się znajdzie, — odrzekł synowiec, 
krzywiąc się mimowoli. p” -lipia 
— Gdzież Kurek? zapytał stryj, wcligiłząc po 
chwili do pokoju. - IMG 
—Wródi niedłago. ąz 
Szef mruknął pod nosem, odchrząknął, nałożył 


ENS 


wiadał, że wiele pułków, i jego pomiędzy niemi 

(siedmdziesiąty siódmy) attakowały bez rozkazu nad 

Almą. Jenerał brygady Peunefather jest ta w mieście, 

jako aga po napadzie cholery. 

on bar 

„rałsir De Lacy Evans. 

domu. me Erres 

Kre TKA. 
— Piszą z Przylądka dobrej badziei, że mieszkań 

cy nagraniezni z powodu nowego poruszenia kafrów, 


nie zupełnie są spokojni, i że to powstanie może przy= 
brać nadzwyczajne wymiary, jeśliby pokolenie fingos 
wżięłó w nimi udział. „To jednakże nie jest dotąd praz f: 


/ (Neue Preusstsche: Zeitung). 


wdopodobnem. 
ACME RCE KA. we i 


— Postanowienie komitetu do spraw zagranicznych ` 


zalecające prezydentowi, aby mocarstwom prowadzą- 


cym wojnę pośrednictwo swoje ofiarował, obudza: 


w”Ameryce wielkie zajęcie i dosłownie tak brzmi: 

yyPonieważ lud Stanów Zjednoczonych z'żalem wi- 
dzi, że kilka mocarstw europejskich, zawikłańnemi są 
w wojnę która może długo trwać i zagrozić przemy 
słowym i socjalnyin ibteresom wielkiej części ucywi+ 
lizowantgo świata, i-pónieważ Ind Stanów Zjednoczo+ 
nych przez łaskę opatrzności znajduje się w pełoem 
użytkowaniu z błogosławieństw pokoju, nie ma sty- 
czności z teatrem wojny'i wżadnych nie zostaje stosun+ 
kach zpowodami zatargów między prowadzącemii woj- 
nę $tronami, jako naród w wojnie tej żadnego intere- 
su. nie ma, i chociaż nie uznaje bynajmniej prawa 
gwałtownej; albo nawet zagrażającej tylkointerwencji, 
sądzi jednak, że zatargi te przez pośrednictwo przyja* 
znego i neutralnego państwa dadzą się spokojnie za- 
łatwić, dla tego Senat i Izba reprezentantów zgroma- 
dzonych na kongresie Stanów Zjednoczonych, /posta= 
nowiły prosić prezydenta, aby prowadzącym wojnę 
stronom / ofiarował: w taki sposób pośrednictwo Sta= 
nów Zjednoczonych, jaki' według jego zdania. naję 
stosowniejszym byłby do przywrócenia pokoja: 

i (Neue Preussisthe Zeitung). ` 
E „R NANS Got itA, 

Puryż 14 Stycznia. Prawo o rekrutowania zostało 
stanowczo zmodyfikowane według zasad 0 których 
wspomnieliśmy, to jest z zapełnem zniesieniem agen- 
tur» dostarczających ' zastępców: do wojska. Wielkie 
bardzo trudności potrzeba było: przezwyciężyć, aby 
dojść do tego rezultatu; ale nareszcie prawo to ji- 
tro ma przyjść pod rozprawy na posiedzeniu publi- 
cznem. 9194 ta i fosd 

Biega'tu wieść, że skutkiem licznych w tym przed- 
miocie petycji, senat weźmie może inicjatywę projektu 
utrudnienia natoralizacji i wprowadzenia w niej wię- 
kszych rękojmi. 2 $ 

— Wieczory tańcujące rozpoczęły się juž. u mini- 
strów i' rozmaitych wyższych urzędników. "U pana! 
Dacos takie'wieczóry są co tydzień, a u pana Troplong 
co dwa tygodnie. 

— Nowy Cercle Imperial, zostanie otwarty poju- 
trze. 

— Na przedmieściu $go Antoniego, blisko rogatki 
Tronu, wznosi się już bliski ukończenia gmach, ma- 
jący pomieścić 300 dzieweząt ze stanu rękodzielnicze= 
go, gdzie one odbierać będą: wychowanie rmogące 
sobie, fajkę, zapalił, zajrzał do zegarka i nie zdejmu- 
jąc czapki, zaczął przechadzać się pó pokojń. 


m „Jakże się masz dziś. wieczorem? „zapytał ;po 
chwili. ¿3 ayi kanido 

— Znacznie lepiej. 

1 Znacznie lepićj, powtórzył stryj mruknąwszy 
znów pod nosem. Co to czytasz? dodał, biorąc ksią- 
żkę w pysznćj oprawie do ręki. A, Lord Byron, i 
to pó angielska, nie'przymnie pisane! A to eo? Pa- 


dwarda' i przybliżywszy sobie świecę, -zaczął czytać, 
wypuszczając z fajki cienkie pasy dymu. — Edward 
przyzwyczajony do dziwactw mało mówiącego stry- 
ja, radował się tylko w ducha, żego nie pierwćj od- 
wiedził, ale w każdym razie odwiedziny te niecó/ go 
zadziwiły. © isbu 
` -ox Hu Stryjiprzeciw zwyczajowi 'późnićj się dziś po- 
łóży, ośmielił się powiedzieć, po pół godzinnem 
milczeniu. 
—Aa! odrzekł stryj,  nieódwracając twarzy od 
_ książki. Bree 
'— Jakże się ma babcia? ku r, 
— Lepićj, odrzekł stryj, przekładając kartkę i 
czytając dalej, a : 
EUJU M rr 


fersi 


wyzon t r1m 1932. 


Lubiony 
o, podobnie jak sir Collin Campbel i jene-- 
Lecz ostatni odjechał do 
-- (Times). -— 


| Kurka. 
miętniki Paska! Pamiętniki Paska. Siadł'na łóżku E- | 


| Skądże to masz tak piękne wydanie Byrona? 


ZE 


ukształcić je na dobre żony i matki. Wiadomo, że za- 
kład ten'wzniesiony jest z pieniędzy które rada mn- 
nieypałna Paryża przcznaczała pierwotnie na naszyj- 
„nik djamentowy dla Cesarzowej Eugenji z okoliczno- 
ściejej ślubu. 0 00 4 Bo 
= — Książe Napołeon ma powrócić do Francji oko- 
ło-25-b.-m. Książe jest-ciągle-słaby- i-piszą z -Kon- 
stantynopela, że (ciężka słabość którą był dotknięty, 


Mej twarzy. W ambasadzie francuskiej nie było urzę- 
dowych przyjmowań wdniunt stycznia, bo'książe cią- 
gle słaby nie mógł przyjąć nikogo. 

sx Morning Herald “donosi, że Cesarz francuski 
posłał do Anglji pewnego człowieka obeznanego ze 
sprawami handłowemi, dła dokładnego zbadania spò- 
sobu pobierania ceł w Anglji, a tó w eelu wprowa- 
dzenia we Francji niektórych części tego systemu. 

KL (Inilependance Belge). 

Loo Czytamy w Bulletin Commercial de la Presse: 

Pora przedaży noworocznych skończyła się dla han- 
dła detalicznego. W pierwszych dniach roka było je- 
szcze nieco odbytu - w magazynach ra artykuły służą- 
ce na kolendę. ale następnie powróciła cisza, która 
zresztą zupełnie: jest zwyczajną w miesiącu styczniu. 
Ostatnie ślady dnia nowego roka znikły nawet na bul- 
warach, gdzie już 'w ostattiią środę sprzątniętó małe 
kramy Śrewniane nadające im pozór jarmarku. Cho- 
ciaż koniec roku lepszy był niż się spodziewano, w ö- 
gółe jednak miesiąc grudzień daleko mniej okazałsię 
korzystnym niż w zwyczajnych latach. Artykały wy 
sokiej'eeny bardzo mało się przedawały i odbyt to- 
warów nie'był tyle ważny żeby pociągnął za sobą jà? 
kie takie wzmocnienie rucha w interesach. 

Stan“ handlowy szczególnie skarzy się obecnie na 
trildność ściągnięcia należności. Zé wszech stron roz- 
rządzalńe kapitały użyto na podpisywanie pożyczki 
500 miłjonów, a to musiało niekorzystnie wpłynąć 
na wypłatę faktur; które zwykle spłacają się jak tyl- 
kó skończą się noworoczne targi. kólka 

Co do targów prowinejalnych. w Alzacji i Rouen, 
ukazało Się nieco kupających, ale ceny nie polepsza- 
ją się. m PC 

W handlu wywożowym nie widać jeszcze żadnego 
ye Zaledwie można zanotować kilka zleceń z Ame- 
ręki południowej i Hiszpanji, Ale Stany Zjednoczone, 
AAA Si MAn kod ją Sak” EA 
niami. „aka 
- Zwrócono naszą uwagę! na nienormalae położenie 
w jakićm się znajduje handel francuski wyrobów che- 
micznych a szczególnie kwasów!“ W Paryżu wyrabiają 
ciągle z siarki syeyłijskiej obciążonej znacznemi opła- 
tami i frachtem, z soli bretańskich i wschodnich pro- 
wincji, tudzież z węgli belgijskich, kwasy które są pod- 
stawą wszystkich prawie przemysłów. 

*Rzadkość miedzi na targu paryzkim, spowodowała 
niejakie podniesienie się ceny tego przedmiotu. Rosyj- 
ska miedź płaci się po 34% do 855 fr., a angielska po 
320/do.325 fr. (Presse) o” 


cie doktór Mettchell z wyspy Ś. Trójcy, przesłał dzien- 
nikom” uwagi między któremi zasługuje na baczność 
następujący fakt : Bd 87 Oq 
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Milczenie trwało znów przez kwadrans, Edward 
zapalił cygaro i wziął także książkę do ręki, ale wtem 
Nabój warknął i wszedł ostro Kurek, tupiąc i otrzą= 
sając odzież” ze śniegu, /Zoczywszy szefa stanął przy 
drzwiach i wyprostował się. 


Szef założył kartkę u Pamiętników Paska, zło- 


żył książkę, położył na stołka i zajrzał do zegarka. 


— Gdzieś był przez całą godzinę? zapytał ostro 


— Po Bogu a prawdzie w karczmie proszę pana 

szefa. ERUR c TĘ 
= Na starość oszalałeś, do miljon djabłów. Jak- 

że można chorego tak zostawiać! „. 


OU Toć ja wiedziałem, że się młodemu pana nie | 


złego nie stanie. 
— Nie idzie tu o młodego pana, ale 0 służbę. 
Czy to wasan dzisiejszy? Gdzie porządek? 
Kurek milcząc stał przy drzwiach. * - l 
— No, małóż: mi fajkę, rzekł" széf ostro. Przy- 
szedłem ja tu dò asana dodał tyt samymi głosem 
zwracając się do Edwarda, żeby z nim o czemś po- 
gadać, ale ódłożymy to na potem jak ozdrowiejesz. 


ELUD JIL Nt 


sr d03m g10128 , 


"pozostawia dotąd widoczne ślady na jego wychudźo+ 


= Cholera w ostatnim roku zrządziła wielkie spu+ 
 stoszenia w Antyllach angielskich. "W tym przedmio- 


SAŃ 
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» Wyspa ta, mówi on, wiele ucierpiała, ale trafiały 
się pewne wyjątki. W okręgu Brea. gdzie znajduje się 
jezioro żywiczne. nie było ani jednego przypadku cho- 
lery, chociaż miejscowi mieszkańcy są biedni i znaj- 
dują się w bardzo niepomyślnych warunkach hygje- 
niczaych. W mieście Sat: Fernando, gdzie cholera sro- 
żyła-się, około jednego-domu-znajdowały się-wyrzu- 
cone niezmierne massy asfaltu. mieszkańcy tego do- 
ma nie byli wcale dotknięci zafazą, 

Izby więzienia w San Fernando nie mające dobrej 
przewiewności powietrza, mają podłogi wykładane 
asfaltem, i nie było ani jednego przypadku cholery 
w tem więzieniu. Kto wić, zapytuje się doktór Mett- 
chell, czy asfalt nie jest prezerwatywa od cholery.« 

i i (Presse). 
HISZPANIA. hi 

-—— Czytamy w Neue Preussische Zeilung: | 0 

Posiedzenie kortezów dnia 8go, było zupełnie czcze. 
Na oświadczone przez hr, de las Navas żądanie aby in- 
weńtarze spisane po śmierci króla Ferdynanda Vllgo 
zóstały izbie przedłożone, odpowiedział minister spraw 
zagrahiczaych, że do wyszukania nieznanych dotąd 
dokumentów, została mianowapą specjalna komissja, 
i że rząd zajmuje się lą sprawą. Wieczorem tegoż dnia 
komissja budżetowa miała zejść się z ministrem skar- 
bu, który żąda środków. pokrycia: ogromnego deficytu 
176 miljonów realów, powstałego. ze zniesienia podat- 
ków konsumcyjnych. Pożyczka: 40 miljonów nie jest 
jeszcze zupełnie pokryta, ale już: nie wiele: brakuje. 
Parceyal Oliver ma być mianowany nadzwyczajnym 
posłem -w Berlinie. Nieprawdopodobna* pogłoska: © 
zamiarze księcia Vitorji, udania się do Andaluzji, dla 
przywrócenia tam porządku, ze wszech stron jest obet 
enie odwoływaną. : 

W dniu 9tym panowie Pacheco i Rios Rozas. mieli 
w kortezach chcićć wystąpić przeciw wnioskowi ko- 
missji w przedmiocie sankcji królewskićj, przez coby 
w związku liberalnym powstała niejedność mogąca po- 
ciągnąć za sobą przesilenie ministerjalne. í 

Prywatne doniesienia mówią, že na wiosnę można 
się spodziewać tyle razy'zapowiadanego powstania kar- 
listów. Aż do tćj pory zalecono stronnietwn temn Zaz 
chować się spokojnie. (Neue. Pr. Ztg,) 

Madryt 10 Stycznia. Wczorajsze posiedzenie kor= 


/tezów ustawodawczych, odznaczyło się wypadkiem, ` 


| któremu pie zbywa ua ważności. Tak jaksdnień pier- 
wćj przewidywano, pomimo wszelkich usiłówań przed= 
siębranych dla dojścia do- jakiegokolwiek pvrozumie= 
nia się, p. Pacheto, członek” poprzedniego” gabinetu 
przy początkusposiedzenia przedstawił propozycję żą- 
„dającą kwestjć uprzednićj w przedmiocie propozycji 
tyczącćj się sankcji królewskićj roztrząsanćj od kilku 
diih pigassa p a 
Natychmiast wystąpiono z zdprzeczeniem mu prawa 
podawania podobnćj propozycji i ztego wynikła wiel- 
ka wrzawa, wśród którćj p. Łazuriaga minister spraw 
zagranicznych wystąpił, błagając izbę aby położyła 
koniec tym rozprawęm, W imienia czasowych, licznych 
i wielkich niebezpieczeństw na jakie w obecnćj chwi- 
li narażonym jest nowy porządek rzeczy. 
Pojmujemy wrażenie sprawione przez podobne: o- 


świadczenie. Po wielkićm zamięszaniu, p. Pacheco co- - 


fnat swoje żądanie kwestji uprzednićj. Rozprawy nad 


— To mi przywiózł z Warszawy Eustachy od 
Szerjota, którego stryj musisz znać. 


— Od Szerjota? powtórzył stryj wstając nagle, 
to i od niegotakże ten list, coś dziś. z poczty ode- 
brał. 

— Tak stryju! 

| — Bądź asan zdrów! rzekł uchylając czapki, a 
(ty stary ani na krok mi się” ztąd nie raszaj. Wziął 
fajkę od Kurka, zapalił i trzasnąwszy drzwiami, 
j wrócił do pałacu. KE. 

— Myślałby kto żem umknął .z placówki! szep- 


| Edward. 


445 4 1 CEE mass > 
oim: Bal Gacko: panu przywiozłem, odrzekł poda-. 
jąc małą paczkę „w welinowy papier zawiniętą.—. 
| Rozwinąwszy ją Edward, wyjął” rycinkę wyobraża” 
|jącą Sgo Edwarda w ładnych ramkach, a na papie- 
rze ręką Leosi napisane. „Proszę patrona swojego 
(zawiesić na ścianie." że: cyt Sa 
— A ty skąd to masz stary? — = 
|, — A toćże Bóg widzi, ja przywiozłem,i,odwio- 
złem te dwie służące z Kalanki, odparł Kurek z u- 
śmiechem pokręcając wasa, a tak się napierśły; że- 


DTGWDLR 


sankcją królewską ciągnęły się jeszcze jakiś czas. ale i 
gdy nieustawały ze wszech stron interpelacje wymie- | 
rzane do pe Luzuriaga, minister ten oświadczył, ;że | 
wiadomości: zupełnie pewnych źródeł otrzymane 
przez wydział spraw wewnętrzpych: tak ż prowincji 
jak nawet z zagranicy, nie pozostawiają żadnćj wątpli -- 
„wości względem istnienia niebezpieczeństw o których | 
mówił. "ad; 

p Pan Lazuriaga nie wytłumaczył się obszernićj i na- | 
turalnie najrozmaitsze pogłoski obiegały w Madrycie. : 
Mówiono o zamięszaniach. karlistoskich" popieranych ; 


przez obce rządy « “0 'poruszeniach 'republikańskich $ 


„ w Aragonji i intrygach stroniiictw królowćj Krystyny. 
To wszystko jednakże stanowityłko niepewne pogłoski. 

— W Maladze spokojność zapełnię” jest przywró- 
cona, i j i | 


© =. Pąn'Soale, reprezentant Stanów Zjednoczonych, | 
„od czasu powrotu do Madrytu, mieszka w /apartamen= | 
tach najętych 2 umeblowaniem. wnoszą stąd że ten | 


dyplomata, nie na długo pozostanie w Hiszpanii. 
Madryt 11 Stycznia. Dónieśliśmy w przeszłym ty- 
godniu, że w tych dniach odbędzie się inauguracja ko- 
léi żelaznćj w Albacete. Ta inauguracja wkrótce ma 
nastąpić. Pan Salamanca chce spełnić ten akt znaj- 
większą uroczystością; chciałby on aby wszyscy depu- 
towani znajdowali się na tej inauguracji; przygotowu- 
Je się wspaniały pociąg dla licznych zaproszonych 
_ 08ób. Po ukończeniu tej kolei. jeśliby żaden ważny 
fakt polityczny, nie zakłócił spokojności Hiszpanii, 
Madryt Wkrótce zostanie połączony bezpośrednio ko- 
łeją żelaziią ż Wałencją i Alicante. Od strony Alican- 
te p.. Salamańca przyspićszać każe roboty z największą 
„ gorliwością, przyznać jednak należy. że ta prowincja 
potężnie mu dopomaga i pan Salamanca nie znalażł 
w Alicante tćj niewdzięczności jaką spotykał gdzie in- 
dźiej, 000 [ABS [ya 
„O kolei żelaznej mającćj stanowić, komunikację 
g Francją, nie ma dotąd, wcale mowy i rżąd wiele bę- 
dzie miał tradu z wytknięciem planu tćj kolei. Miasta 
niezmiernie nie zgadzają się między sobą co do kię- 
runka tćj linji. Aragończycy chcą żeby ta kolćj prze- 
chodziła przez ich terytorjum i stykała się: z Francją 
na dolinie Camphrano. Mieszkańcy Starćj Kastylji żą- 
dają przeprowadzenia jćj przez Burgos, i skierowania 
przez prowincje baskijskie; a teraz, oto, jeszcze inny 
projekt, który zdaje się więcćj zakrawać na serjo niż 
wszystkie inne, jest przedstawiony, przez, towarzy- 
stwo francuzkie Wielkićj Centralnćj Kolei. Towa- 
rzystwo to chce poprowadzić kolćj do Hiszpanji przez 
Pyreneje w części francuzkićj i dostać się:prosto z lu- 
luzy do Lerydy, Zdaje nam się, że najprędzćj ten pro- 
jekt zostanie wprowadzony w wykonanie, bo wiem 
że największym błędem hiszpanów Jest to, że gadają, 
gadają i bezustannie gadają, a nie mogą nigdy dość 
Wcześnie wziąść się do roboty. | 
«W ostatnich dniach świąt puszczono. tu w obieg 
gwałtowne i barzliwe . proklamacje przeciw / tronowi 
izabelji ligićj, przeciw gabinetowi i większości korte- 
zów, Ludzie, poważni sądzą, a my. podzięlamy to zda- 
me, że te proklamacje nie sądziełem demokratów,ale 
raczej niektórych dymisjonowanych urzędników i mal- 
kontentów. „Tyle możemy z pewnością powiedzićć, że! 


by pana zobaczyć: = To, staliśmy z nieboszczykiem 
na kwaterze we Frańcji pod Bajónną: właśnie ma- 
szerowalismy do Hiszpanji. Kapitan, nieboszczyk: 
był wtedy kapitanem, znał się widać jeszcze z, Pa-| 
tyża z żoną jakiegoś, magnata z tamtych stron, szla- 
chcica całą gębą, miał panie. zamek, ufortyfikowany, 
z mostem zwodzonym, bastjonami; tylko armat bra- 
kłó: Jakoś się nazywał, de'la Trąpą-pą, djabli go 
tam wiedzą, coś tak! Staliśmy o ćwierć milki stam- 
tąd u proboszcza, ładną miał gospodynię, oczy jak 
ciarki. — 2: T T TAMA 3 
Riwa = ake dalej! „porze mu zapytac 
— Raz mroczkiem siedziałem pod kasztanem, ale 
co tam za kasztany proszę pana. || r : 


— Do rzeczy, Karęk! 


—"Siedziałem pod kasztanem zZuzetką, na imie | i 


jéj było, Bóg widzi, Zuzetka,; rozmawialiśmy na mi- 
gl»; W. tem zajeźdia jakiś adjatancik: na niewielkim 
szpaczku handaluzyjskim przed probostwo: Kiedym 
pobiegł potrzymać konia,  cieniutkim ' głosem pyta 
mnie: . „Kapitan Olelski?** Jest, Ma lejtnant," odpo: 
wiadam. Zaledwiem to powiedział, wychodzi niebo- 
szcżyk, kłania się grzecznie, adjutantowi, usmiecha 
sięi mnie każe powiedzić pułkownikowi: Ostrogówi 


amanan 


'| kuję ci żeś tak gracko odwiózł te 


3 


opiuja publiczna zaczyna się niepokoić nieco temi in- 

trygami. (Indćpendance Belge ) 
.— Czytamy w Korespondencji z Madrytu w Neue 

Preussische; Zeitung: j 

„„ Jak choroby indywiduów,. tak. i słabości ludów. po 

największćj części mają regularny, stały przebieg, zale- 

żący,ad ustaw. obyczajów i charakteru narodów. albo 


| jndywiduów, Nie. nałeży.się zatćm dziwić, że polityczna 


słabość Hiszpanji, to jest rewolucja, jeszcze nie; prze- 
szła w jedną z krytycznych stacji, którę stanowią zgu- 
bę lub ocalenie. Lud który potrzebował, ośmiu wic- 
ków, dla pobicia maurów, u którego słowa; paciencia 
y veremos (bądźmy cierpliwi, a zobaczymy) Są przy- 
słowiem, kraj który, przez potężne wojska pierwszego 
Cesarstwa trancuzkiego, dziesięć razy w otwartych ba- 
taljach był pobity, którego wszystkie warównie z wy- 
jątkiem jednego tylko: Kadyxu. zostawały w rękach 
nieprzyjaciela, a który jednak nie zwątpił o sobie, — 
podobny kraj jest widocznie nie takim jak inne. i tém 
bardziej nie należy spieszyć. się w osądzeniu go, bo on 
} sam nię spieszy się w przystąpieniu do jakiego bądź 

dziełą. Cóż dzieje się w Hiszpanji od miesiąca. lipca, 

tọ: jest od epoki.ostatnićj rewolucji, a raczćj oslatnićj 
rewolucyjnćj fazy? „Na powierzchni, walki stronnictw, 
w.gruńcie, poruszenie narodowe. Aby to poruszenie 
narodowe, ta robota narodowa wyszła na wierzch, po- 
trzeba do tego. aby walka mężów stanowiących stron- 
nictwa zużyła i „pochłonęła tych „samych mężów. i 
właśnie w téj chwili Hiszpanja przedstawia nam wido- 
wisko tego, zużywania, i pochłaniania indywidualności, 
Możnaż wystawić sobie co dziwniejszego jak ¿ta urzę- 
dowa,i mimowójna pieczynność machiny rządowćj pod 
kierankiem zbawcy Kspartera. Chciano. wszystkę po- 
prawiać i nic się nie poprawia, wszystko miało być 
odrodzone, oczyszczone, zmoralizowane; a wszystko 
pozostaje po staremu, Zastępują dawnych urzędników 
nowemi, stanowią komisję dla Bóg wienie czego, zwi- 
jają biura aby nowe organizować—i na tém koniec. 
Gabinet dwa: czy trzy;razy czyni swoje dalsze istnienie 
zawisłem od większości. i otrzymawszy; dostateczną 
większość. modyfikuje się jednak. « Pan Collado:astę= 
puje miejsca .panu Sevillano; zapowiedziano znakomi- 
te oszczędności przez zmniejszenie wojska, a tymcza- 
sem gabinet oświadcza, że nie może się utrzymać bez 
10 tysiącznćj armji: rząd miał się wyłącznie. oprzóć 
na woli narodu, a zatćm na-gwardji narodowćj, a je- 
dnak nie śmię organizować wszędzie tę gwardję na- 
rodową.obawia się bowiem że przez:to może:uzbroić 
pieprzyjaciół rządu; nakoniee zwołano kortezy asta 
wodawcze a zamiast układać ustawę intryguje się tylko. 

Choroba hiszpańska zatem «postępuje swoim! bie? 
| giem i nim przyjdzie: do końca, rządem hiszpańskim. 


d 


Y; | nazywać się będzie/coś, pie mające ani cienia rządu. | 


| Zbawca Espartero ciągle będzie się przedstawiał poli» 
 tycznie jako exaltowany patrjota, albo jako konstytu- 


*4 ©yJnyrojalista, ale ani raz nie wystąpi: -z czynami 
| w/'tym lub tamtyni duchu; czuje on swoję bezsilność, 


j ionic nie może tylko! czekać wypadków. Trzebaź. na 
to przykłada? oto jest. Posłowie Auglji i Francji po~ 
czynili pewne Kroki, aby z5przychyleniem się -rząda 
hiszpańskiego zarządzić werbunek do legji cudzoziem= 
skiej dla Auglji. Zbawca Espartero. wiedząc. że po-, 

V trzebuje wsparcia Anglji i Francji, <okazał się przy* 


| wa na mnie, idę znów pod kasztan, patrzę, aż tu 
mój pan całuje adjutancika po rękach, ćmók, cmok, 
cmok., Cóż to ulicha znaczy myslę sobie. Aż tu Zu- 
zetka., Madame la kątes Musje., Trą-pą, domyśliłem 
| siẹ panie, Co za awantura potem hyła, on się „do- 
| wiedział, chudy jak lanca bez chorągiewki, więc po» 
jedynek naszpady przedrylował bok nieboszczykowi, 
„Ja sim jakem był w dziewiątym roku: 100055 pu 
| -«— No dobranoc ci Kurek! rzekł Edward, dzię- 
kobietki. Sędziny 
| nie było jeszcze? vówisb sł 91 


 przydryndoliła się: jakby przewąchała, 
| co' Kurek? zapytała mnie. © c: 

= Jaśnie pani przysłała mnie pytać, o zdrowie: 
jaśnie pani powiadam, — Podziękuj pani chorążynie, 
kazała mi dać kieliszek pestkówki, ale pierw jeszcze 


| -s= Dobranoc Kuruk! | | 135090 
| — Dobranoc panu! śliczna panienka ta sędzian- 
ka! Zupełnie porucznikowa Łiwska, Świeć- panie. 
"To kiedyśmy się rejterowali.... 00/0 


ss DBA W NO - © mm m 


i-kapitańowi: Rykowskiemu, żeby: poczekali na nie-. | 
go a grali razem 'w karty z proboszczem: Sam z a--| - 
djutancikiem poszedł do ogroda, wtem Zazetka ki- | 


—. Tylko. cośmy przyjechali, niedługo imość | 
ale bal. A ty | 


'z rozkazu panienki dali mi kolację, co panie kiedy!..., 


stępnym ich przedsiawieniom. „Ale zaraz: rojalistoski 
(karlistoski) -dziennik Esperanza. zawołał om oburze- 
uiem:. >Nie, 1 Hiszpanja nigdy niepowibna przedawać 
swoich żołnierzy!« i cała / prasa hiszpańska przykla- 
suęła temu wykrzyknikowi, protestuje przeciw owym 
werbunkom.do legji cudzoziemskiej angielskiej, a ga- 
binet.musi, zatrąbić do odwrotu, „(Neue Preus: Zeit) ` 
PO RT PaGeASL dn Ancoisa A 
— Posiędzenia kortezów. portugalskich, zostały za- 
Bajone. wj dniu 2-styeznia przez, Króla rejenta. Mowa 
miana przez niego przy tej okoliczności, nie zajmuje 
się sprawami zagranicznemi., wyjąwszy, wspomnienia 
o przyjaznych stosunkach między, Portagalją:i innemi 
państwami, tudzież/o przyjaznem przyjęciu jakie mło- 
dy Król don Pedro znalazł wszędzie w swojej podró+ 
ży odbytej przed kilku: miesiącami. Między rozmajte= 
mi środkami jakie ta mowa zapowiada w. celmpodwyż- 
szenia wewnętrznej pomyślności Portugalji. wspomni- 
my tylko 0 kolejach żelaznych i zniesienia ceł od 
wprowadzania zboża. b alé SRA Fatosi 
Przy końcu mowy, Król rejent donosi, że kortezy 
zgromądzą się powtórnie na nadzwyczajne posiedzenie 
we wrześniu r. b..! aby, Król do». Pedro Vty,. który 
w tej epoce dojdzie do pełnoletności, mógłzłożyć kon= 
stytucyjną przysięgę. EN (Indep. Belge). 
LISTY Z DOMKU ZA MIASTEM, 
TA NATY U aW 
Ustęp, do koniki naszego ludu. i 
„Zajmujące szczegóły, o ulicznikach Warszawskich, 
umieszczane niekiedy, w kronice gazety Codziennćj, 
przypomniały mi kilka zdarzeń, z życia naszęgo ludu; 
które nie będą może bez znaczęnia dla charakterystyki 
naszych czasów.. Gdy jednak zaczynają Się u nas po- 
jawiać: bezwarunkowi. chwalcy zagonowćj szlachty i 
ludu, « śpieszę ostrzedz na wstępie, że nie mam wcale 
szczęścia należyć, do ich liczby. Mija się niezaprzecze- 
pie z prawdą, kto. bezwarunkowo potępia massę ludu, 
niechcąc dojrzeć w nićj, żadnćj cechy ludzkićj, żadne- 
go promienia Łaski Bożćj. Ale, -czyliż podobnie nie 
jest śmieszną: przesadą i zagorzalstwem, wynosić do- 
brą stronę siermięgowców, ze szkodą innych, klas spo: 
łeczeństwa?,.. „Kazały ną wauka, skążem ź za wou- 
kom, powiada nasz Ukrainiec, gdy złożywszy świade- 
etwe - na. potępienie,winowajcy, przystępuje do wyli- 
| czenia szczegółów, które by mogły: go bronić... Zapa- 
leni obrońcy ludu, dla zachowania przyzwoitéj równo- 
wagi, powinoiby. korzystąć, z ićj przestrogi, jakądm 
daje prosta ludowa przypowiastka. < A wówczas, wię- 
céj byłoby prawdy w ich obrazach, więcćj, pożytku 
| w ich. dążeniu. o g å i s 
| "Ztęm przekonaniem „geh 


plze do” mojej, kroniki 
9 wo Hi 


|. Wostronnćj wiosce na Haberen, niedaleko porohów. 
 dniestrowych, mieszka stuletni prawie starzec, docho- 
, wający dotąd zadziwiającą rzeźwość umysła i czerstwość 
zdrowia, Mimo kalectwa, kilku bliżn i karabinowej kuli, 
noszonćj w nodze, trzyma się jeszcze krzepko, dawnym 
obyczajem, oprócz, herbaty, jaga śniadanie, obiad iko- 
 lcję, aw razie i podwieczorku nie odmówi,, A chociaż 
warok strącił i; prawie ociemniał, odbywa jednak co- 
dzień, latem i+zimą, wycieczki konno, na poczciwym 
karym stępaku. który go nosi jak dobra piąstanka swe- 
— Dobranoc! 


Ml 


ji Edward:długo jeszcze dumał: przyjemnie, zgasił 

| potem świecę, ale wkrótce znów “ją zapalił bo nie“ 

mógł zasnąć, kaształtńw postać Leosi przesuwała się 

coraz ponętnićj..po, myśli. „Wziął: Byrona do ręki. 

/na'chybił trafił, otworzyły zaczął czytać ale.nie do- 

bré rozumiał co czytał, bó mysli gdzie indzićj się 

jbłąkały. Jeden ustęp „ z Don Juana nareszcie zwró- 

| cił. jego' uwage, zdawało, się, że ktoś, nawet, przed, 

| teri; zapewne” Szerjot zlekka ołówkiem /go nazna« 
Bi Nsasęuntnp x „AdAcoswaięb ardzistw si 


smm: Miłość jest całem życiem, kobiety „a tylko u- 
„stępem w życiu mężczyźnyjo, 000% mua 1: 
| i {f gy: R: | í i A HERY: abo; » 
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gó wythowańca. Osdmotnietiu po smierci dzieci iż0- 
aty, wycieczki te w, sąsiedztwo, stają się jedyną roz- 
rywką: Zjechawszy ze slromćj góry. na którćj stoi Hi- 
chy jego dworek'stepowy, kieruje konia tia lewo lab 
prawo, albo puszcza wolno cugłe, a koń doprowadza 
go'szczęśliwie po znajomej drożynie, przed ganek go- 
śćiabego sąsiada; i napowrót, chóćby pó nocy, odwo- 
zi jak najostróżnićj do domu. ' 

Pewnego razu, gdy nasz starzec, wracał 6 późnym 
zmierzchu do siebie, wyskoczyło 7a mogiły stojącćj 
przy drodze, dwóch ladzi uzbrojonych w kije, i jeden 
z nich pochwyciwszy konia za cugle, zawołał groźnie: 
Dawaj panka pieniądze! « 

iNie myśląć'o niepodobnej obronie: stary wojak ido- 
był sakiewkę, i oddat'napaśnikom jedyną pięciozło- 
tówkę jaką "miał przy sobie. Rabuśie wziąwszy pie- 
niądz'skryłi się za mogiłę, a karosz dowiózł szezęśli- 
wie sędziwego swego jeźdca (do domu. 

W 'jesieni tegoż roka, jaż nie konno a bryczką, po+ 
jechał nasz starzec, do pobliskiego miasteczka, dlaka- 
piła potrzebnych zapasów. Przy wyjściu że sklepików, 
zaszedł mu drogę "młody szlachcie w siermiędze, po- 
witał gó poeałowaniem! ręki, i zdjąwszy siwą czapkę 
zapytał pokornie; > 

Czy to mnie WPan nie poznaje? 

A widząc że nie jest poznanym, ciągnął dalej: 

»Wszakci to ja WPanie, z bratem moim napadli- 
śmy pana tćj wiosny pod mogiłą. Głód nas tak przyci- 
snąt, że musiejiśsiny WPana zrabować. Ale kiedy Bóg 
dał powtócić üo domu i trochę się zarobiło, niech WPan 
będzie łaskaw odpusti nim i przyjmie od nas swójć 
pieńiątzeje 00000 i 
H Rostzitoty tym wyżnatiem starzec, niechciał przy- 
jąć zwraćaaćj ina pięciozłotówki, radząc skruszonemu 
hapastnikowi, zeby ją łepićj oddał na mszę świętą. 
Ałe led; ciłując go raz jeszcze w rękę. powtarzał swo- 
ją prośbę, zapewniając,” że dał już rubla księdzu pro- 
boszczówi ha wótywę, i tyłko ta pięciozłotówka cięży 
ma na sutnienin.... i 

LU alei ! 

: * A 7 
Oy piękućj Podolskićj wiosce, ha dwóch przeciwie= 
głyćh górach,” stały dwa dwory, Jęamieszkańne przez 
dwóch dziedziców, rożdzielających własność tćj wioski. 
Jeden dwór ze staróświecką: facjatą. pochylony iaz 
w żiemię osiadły: chowa sie ża gęsteńii drzew szpa= 
lerami; dragi świeży i wybieloliy, jaśniał wśród no- 
wo-żąłożońego ogrodu. ~ 

Przeź kilką laty, w mrożty dzień zimowy; podszedł 
pód okta starego dworii, schorzały i pół-nagi żebrak. 
Pani dómu” ziljęta politówaniem, kazała przyżwać go 
do pokoju, a dobra dziatwa oskoczyła z współczuciem 
żebraka. Ogrzatiy, nakariniony i ośmiełony życzliwóm 
słowem, opowiedział historję swojego życia. Smutne 
tó byłu życie, sterane wśród ciągłćj. tie wywdięćża- 
jacćj się pracy, 1 zakóńeżone nędzą tia starość! Był 
ön włościaoinem z pobliskićj wioski, obsiewał swój 
zagon i odrabiał pańszczyznę, póki mu chułoba nieod- 
padła ; wzymał się jeszcze chaty i mógł siebie i ro= 
dzinę wyżywić póki żyła żona, ale po stracie dobytku 
i śmierci żony, złómany bardziej pracą i ehorobą niż 
wiekiem, puścił się na żubraninę; zostawująć w pa- 


stój chącie dwie córeczki. z których Starsza kończyła 


Iedwo rok €żternasty, Dla nich tó odnosił żę wniość 
zebraną po żebraninie, i wiązkę chrustu zebraną po 
drodze. Ag ETON zr 

Dobra pani obdarzyła „go bielizną i odzieniem, ka- 


zała mu dać tyla chleba, mąki i krup, ile podiąt się | 


donieść, i ośmieliła. żeby częścićj przychodził do nićj 
pó zapomogę.” Jakoż. pordwakroć jeszcze przywłókł się 
Stary žebrák i odszedł, z.pełnemi „Sąkwami: motoa 

„W. czasie kontraktów dziedzie starego dworu, spła- 
cił swojego sąsiąda, i stawszy się właścicielem całej 
wióski, przefiiósł się dò tiowego dworu, a dawne swo 


jecmieszkanie, przeź dziwny kaprys; kazał: rozebrać,; 
i tylko:.nię rozwalone kominy, sterczały wśród kupy, 


gruzu, jak szczątki pogorzeliska. 


a 240877 NOUS qo, Pona ' i 
Po nadejściu Jata, usłyszano pewnego raza we dwo- 


rze; łałośliwy płacz przy tych różwalinachi "Posłany 


na wawiady służaleć, przyprowadził ża sobą dwie ma- 
łe wiejskie dzieweczki. 7 garnuszkami pełnami pozio- 


mek.. Były to dwie córki starego żebraka, który u- | 
marł jeśzcze ha Wiosnę, a= et Ad i 
żeby. 


kazał swoim sierotom podybłogosławieństwem, 
póki życia im stanie. przynosiły dobrćj pani, zebrane 
w lesie poziomki, dla zaw dzięczenia doznanćj od nićj 
opieki. Biedne dziewczątka nigdy w tćj wsi nie były, 
a widząc gruzy na miejsea-domu, w którym ojciec ka- 
zał im szukać swćj dobrodziejki, zaniosły się od pła- 
czu, sądząc ze jéj nie znajdą, że dom spłonął! Dła- 
go Ee E NANAS Vapłatę za przyniesione ja- 
gody, tłumacząc się, żegm ojciec surowo tego zakazał: 
I odtąd w każde lato przynoszą swoją leśną daninę, 
zapewniając, że i dzieci ich, dzieciom dobrćj pani, za- 


W Drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 84[20] Stycznia 1355 roku. — Cenzor F. Sobieszczański. 


sę: p 
prostu, dosłownie prawie. żeby tych itwarów UB 
rówanćj wyobraźni, nieSkazić, a przynajmiićj nić prze- 
stoczyć. | Jam Prustnowśski, | 


wsze najwcześniejsze, i najdorodniejsze przyhiósą ja- 
golly: h KRY 


Trudno niezgddźńć się ze zdabięhi: ze lud nasz nie- 
wiełe się różni do dziś dnia. od tego stańu, w jakim 
był przed wieki. Jedynym mistrzem jego jednostajiie- 
go życia. jest ustne podanie, prowadżące go wśród je- 
dnych i tychże warunków byta, Może zresztą dziś jest 
więcćj zepsucia. a mnićj póczciwćj prostoty, bo gęścićj 
dziś stoją miasta i dwory, a dwór i miasto, to Scylła 
i Charybda dla biednych włościan, przyczepionych do 
służby panskićj, Ale też zarówno trudno przypuścić, 
żeby w prostych tych sercach, niedochowały się iskry 
prawdziwego uczucia, szczególnićj uczucia: miłóści, 
które tak żywo bije w piosikach naszego ludu. Ze- 
brane przykłady dowiodły by tej prawdy, przywodzę 
jeden przykład. e 

Przeszłćj jesieni, w pewnćj majętności pod Żyto. 
mierzem, chłopianka zmasiła córkę swoją. do wyjścia 
ża mąż za syna bogatego gospodarza, upatrując w tóm 
jéj szczęście. Dziewczyna zakochana w biednym jak 
sama chłopaku, wypraszała się od nienawistnych śliu- 
bów, zaklinała się, że żyć nie będzie z narzuconym jéj 
mężem; ale nic nie pomogło. Rozkaz matki i przyję* 
te przez nią bez woli córki, dary od iiarzcczonego, 
więziły niebogę. Po odbytym ślubie, pośpieszono gro- 
madńie na shte wesele, muzyka się odezwała, ale gdy 
sztkano panńy młpdćj dla rozpoczęcia tańca, znaleć 
ziónó ją gdzieś w kącie zsiniałą, pół-martwą... Wszel- 
ki ratanek nic nie pomógł, przyjęła traciznę. 0n 
- Czyliż więc dziś jeszcze nić powtórzyła się w życiu, 
ta serdeczna skarga, wypowiedziana w ludowej piośn- 
ce Ukraińskićj: 0” 

Lita moi, lita moi, 

Lita mołodeńki, 

Mija buty neszczasływa, 
Bud'też koroteńki i... 


fironiczka zagraniczna: 
Poznań. Księgarnia Zapańskiego kończy teraz 
iezwarty” tom 'obsżernćj pracy "Doktóra Gąsiorów- 
skiego: Zbiór wiadomości do historji sztuki tekdr- 
Shiéj w Połste. — Tom'ten zamyka'całe dzieło obej- 
mujące jednę gałęź literatury naszój. iŻyćzyćby nale- 
żało, aby tym sposobem i inne gałęzie literatary obra- 
bione zostały. "O ile nam wiadomo, (pi Teofil Żebraw- 
„ski wypracował już/w ten<sposób, krytycznie tbiblio- 
„graficznie dzieje matematykiw Palsee. Hataw ol 
'Nakładem tejże księgarni odbija*się wielki thiedzio- 
ryt wyobrażający wizerunki braci Wieniawskich: nita 
nych artystów, wykonany. podług «rysunku:p. Jagiei- 
skiego, a rytowany przez Jaroszyńskiego, o ba 
Berlin. iP. August Boltz profesor języka rossyjskie+ 
go w Berlinie. znany, zaszczytnie z ogłoszonćj: W .ze+ 
szłym „roku rozprawy: »Staroruskie, pieśni. bohater- 
skie porównane z podaniami o Ariusie« wydał wła- 
śnie w Berlinie: Pieśń o wyprawie Igora „na Połow- 
ców (Lied vom Heereszuge Igors gegen die Polow- 
zer. Berlin 1854, Svo) z oryginałem, komentarzem, 
grammatyką, słownikiem i metryczuym: niemieckim 
przekładem. Wydanie to staranne i poprawne, jedno 
z najlepszych, jakie .dotąd posiadamy. zasługuje 
z wszechmiar na uwagę miłośników literatury sławiafr 
skiej; dowiódł w nićm abowiem p, Boltz, pracowicie 
zebranemi objaśnieniami i uwagami, iż pomnik ten XII 
wieku w żyjącej mowie ludu południowo - ruskięgo 
(w tak zwanćm narzeczu maloraskićm) pod.wpływem 
cerkiewno-sławiańskiego rozwoju tylko napisany 507 
stał, i za najdawniejszy zabytek mowy Judowćj ru; 
skićj uważany być powinien.— Wiadomo czytelnikom, 
że przed kilkunastą laty.p. Aug. Bielowski wydał był 
we Lwowie przekład poęmatu pod napisem: Wypra- 
wa Igora na połowców.  Radzibyśmy, żeby wyborny 
tłnmacz chciał nam przysłużyć się nową edycją, cze- 
go tóm więććj sobie życzymy. że niezmordowany W poż 
szukiwańiach swoich p. A. Bielowski miał wiele n0- 
wych odkryć i póstrzeżeń porobić mogących, rzucić 
światło na tyle ciemnych i niezrozumiałych miejsc te- 
go nieporównanego utwórn. 007 ma 
Historyk węgierski hr, Mailath. który od dwóch lat 
w'Monachium mieszkał i był członkiem bawarskiej 
akademji umiejętności, utopił. się wraz z córką swoją 
w pobliskićm jeziorze Starnberg. Wodlobyto ciała tn 
z wody: obwiiiięte razem szałem, a kieszenić ich na- 
pełnione były kamieniami. Ubóstwo a podobno na- 
węt niedostatek; z którym się ukrywali przed swoimi 
nawet przyjaciółmi, były jak się zdaje pobudką do te- 
gb rozpacznego kroki ójea i córki. 0,0... 
| 4*,W Gonobicach % Styrji dowiedzieli się żandarmi, 
że jeden z tamecznych mieszkańców e" zę swojego. 
r4-letnicgo syua okutegó w zamknięcia. ' Dowódca 
posterurńku udał się ze świadkami do mieszkania ozżważ 
czónego i rzeczywiście znałazł tam Iletniego chłop” 
ca w zimnćj i nie żamieszkałćj izbie; przykńtego rán 
cuchem na 1'/, łokcia długim za nogę do podłogi! 
Miał omtylko na sobie koszulę i tekki kołdrę do przy” 
krycia, a za posłanie garść barłogu, drzał “od zimtia 
i był bardzo wynędzniały.— Według zeznania matki 
chłopiec ten trzymany był w tym stanie od 27g0 li- 
stopada za mieposłuszęństwo ojcu. Podobny, wypadek 
| wykryli również żandarmi 27go grudnia w Hirschfeld 
w domu zajezdnym. Po ścisłej rewizji, znalezioną 
w jednej piwnicy bez okna 12to-lelnią dziewczynę ńa 
(pół ociemniałą i pódobną raczej do szkieletu, którą 
|od lat czterech własna matka w tym stanie (rzymiała! 
SANKI KRYTE porządne, zdatne do. podróży; oraz 


PŁASZCZ podszyty niedźwiedziami, są do sprzedania przy 
ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr 391. Wiadomość u sio- 
j aim gnóBł g ciq orhe) 
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* 
Spojrzmy jbezene narodwrotną!stionę medalu. Zo- 
| baczmy jak przesąd i gruba niewiadomość. tworzy so= 
bie'dziwy, które kiedyś przy ży wszćj wyobraźni luda, 
r innych warankach powszechaćj oświaty, wchodziły 
w skład wierzeń gminnych, służyły dla ladowych ba- 
 jarzyza przedmiot dospoetycznych legend, a dziś, To- 
bnażone'wsamym zarodku przez'doświadczenie i/r0ż+ 
| wagę, zdradzają swója nicość. Dolens w 4 
W pewnćj dobrze” mi znaućj wiosce, umarł wies 
| gniak zostawując żonę'i dziesięcio = letniego. synka, 
Wdowa nie mogąc 'dać sobie rady w gospodarstwie, 
| wydała się bardzo” prędko za swego najmyta. V(*) 
| Wikilka dni po weselu, wieczorem dało: się słyszeć 
| stukanie w kącie chaty. A gdy nazajutrz powtórzyło 
| się znowu o tćj samćj porze, -howo - pobrana para, 
| w wielką popadła trwogę. Przypomniano sobiezaraż, 
| że przed” pierwszóm odezwaniem się stracha, duży: czar= 
ny źuk wleciął do chaty, a gdy go chciano wypędzić, 
zniknął wiepostrzeżony. Zeszły się komoszki, poczęły 
radzić, i uradziły, że tovdusza nieboszczyka, sztuka: na 
znak pamięci: oi swoim sierotce. = Przez aty tydzień 
pówtarzało cgię sztukanie zawsze 0 jednćj porze iza- 
| wsże ‘z jednego dobywające się kąta; co*dało „powód 
do licznych hocnych schadzćkzeatćj wioski, takoprzez 
ciekawość, jakoóoteż dla: towarzystwa,” wyłękniońym 
micszkańcom chaty. Woda święcona i modlitwy nie 
| nie pomogły, domyślały się więc komószki, że inne- 
(go zadość-uczynienia, wymagał duch zmarłego. 
Gdyswieść ta. doszła;do dworu; sam dziedzic. wyru* 
|szył dla doślędzenia stracha. Osadziwszy chatę strażą 
li zrewidowawszy poddasze, wszedł do izby. Jakoż po 
(chwili odczwało się wyroczne sztukanie przestraszają- 
ce biednych prostaków. Uważniejsze jednak ucho dzie- 
dżica pozmało, żesztukot nie z ukazanego kąta chaty ale 
wychodził z za przypiecka, na którym siedział skalo- | 
/nysynek nieboszczyką..,.. A' ten, zagrożony karą, ze» 
| znał, że: sam wyprawieł strachy, bijąc ręką w blasza, | ulicy Krakowsien 
‘ną zatułę pieca... Sztukanie uie powtarzało, się, wigs (dlarza Klingholtza. 
lećj, biedne chłopstwo jednak nie rade było z tak po- | PRZYJECHALI do WARSZAWY. © 
| wszedniegortóż wiązania nocnych tych stóachów,—ła- | oim Krak, Bogdański Aleksan: ob. z Strzyżewa, <Gajkowski 
| knąc resztką wrodzenćj:sobie poczji, jakichśnadprzy=| | Lud. ob. z Lublina, H. Sas. Humnicki Adolf ob. z/Łubłińóy 
| rodzonych dziwów.- Faea į „| A. Pols. Obuchow podpułkownik z Zgierza, H. Niem, Otocki. 
% i * Szymon ob z Woli Sameckiej. i i SHOT x832 

Tegetidy % tpiorach i skażkach, przywiążane do | WYJECHAŁ" z WARSZAWY: © 
| Biesiekierski Lud. ob. do Bodząnowa, Czaplicki Stefan ob. 
|do Dobromierza, Huba Felic. ob, 46 Faięcinś, Mitecki Kon- 
jstanty ob, do; Sulkowa, Skłodowski Ksawe, ob. do Wrońska. 
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niejednego zmcżyska lub uroczyska, i krążące do'dziś) 
dnia pomiędzy ludem, czyliżoinny swiały piocząłekt 
Poetyczna ich barwa zależy jedynie na historyczności 
[miejsc i osób, które im służą za tło i bohaterów ; i na. 
tym uroku, jaki' im przydaje dłagię życie w wierze i. 
ustach ludu. Przeznaczeniem tych podań, jeśt dótho= 
wać 'W udatńiejszćj "formie, pierwółne wyobrażóńia” 
społeczeństwa. To też sądziłbym, /że przęcawtystycz- | y, bodaża tow ielki 

nóm obrabianiu ludowych legend, nie należy przyda- cy aifiem będzie w Wielkim "Teatrze szy, akt Kala 
iwe fm żadnych przykyts, a trzeba! je ópówiadać po rzytywa w Teatrze Rozmaitości Janek, pod Ujądwaw 
| Aaen S Rea a a Belaan Aadil Dzis rano stopni zimna 10, wczoraj w pot zimna, 14. 
|>seęowe . ciedii 0 dą; bialsquŚ Aea] PERRY SOPRAN, | OGROM LA, 
|, (*) Najmyt— najemnik, panobek,. rion ar suba „rh okość, wody na Wiśle stó p 6; Frag. santa bn 


(wznowienie.==$yotlqhie:z Kochanek pożyczony t? 
"Jntrorczwarta, Maskarada, /wezasie'którćj p półno< 
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